ać Rok siódmy. 


poświęcony. Jas: a Jęod, 
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„łówy b a mu Poznań en miejsce druku niezmienne na czas, |. 

przez napływ: wielu innych okoliczności, które w stósownćm do tego miejscu i 
czasie rozbierzemy — pismo nasze spóźniło się tak dalece, że dogonienie spó- 
źnionych numerów, pociągając za sobą nieregularność w wychodzeniu Tygo- 
dnika, niedogodném byłoby tak dla redakcyji JE dla Szanownych pisma naszego 
prenumeratorów. Ażeby usunąć tę niedogodność rok siódmy Tygodnika zaczy- 
namy z datą lgo Kwietnia i na pierwszym Kwietniu -przyszłego roku zakoń- 
czymy go — najregularnićj eo tydzień wydając jeden numer w Wtorek. 
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PORBILIA 0 T Tlga ka ; 
w ód UG Q Czego żałujesz 3 
RZY ; Dziewczyno biedna? 
Bogać nie mam czego, 
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Piosmka. m Bez brata milego 
DADZA cy) A A £ Na świeciem jedna. 
Na nutę pieśni gminnej — Oj wezmę ja kontusz it. d, 
Héj tam za górami z Ogień podłożyli 
Héj (am.za lasami = | > Chalupę spalili 
Na piasku białym; y Zabili brata, 
Stoi pusta chata, «. BIB IOT = €zlek biedy nie zmoże, = 
, Kasinego brata, "sę So O mój wielki Boże 
Z dachem zgorzałym — FA Zabierz mnie ze świata. 
Na polu za plotem, p : Oj nie placz dzięwćnkó 
*Strojna kwieciem złotem, CRACOVIE NSIS Jeno raninsieńko 
x Rośnie dziewanna, | Idź do kościola, 
Przy karczmie z drugiemi ; Przed wielkimi drzwiami 
Piacze lzy krwawemi Z jasnómi wlosami 
Kasieńka panna, à :Ujrzysz aniola.. _ 
| | : 
_Žóltą chustkę z glowy, | Modlże się Matyi 
Sznurek bursztynowy | To łzy twe on ci jéj 
Zyzuciła z szyje, hę W niebo zaniesie ; 
. I twarz zapłakaną Goa $ e "I będziesz szczęśliwa 
Srodze zatroskaną, "IE Jak piaszek co śpiewa 
"W bialą dloń kryje. Š; W zielonym lesie, 
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ZEROWY POTC A 


* 


Oj pójdę ja biedna 
Pójdę sama jedna 
Szerokim światem ; 
* AŻ umrę z miłości 
Aż umrę z żałości 
Za lubym bratem. 


I poszła daleko 

Długie dni przecieką 
Ona niewróci, 

Chyba duch dziewczyny 
Ze śrebrnćj glębiny 
Piosnkę zanuci. 


I wyidzie nad wody 
Patrzeć kędy młody 
Pastuch się błąka, - 
I dla niego drząca 
Przy blasku miesiąca 


Piosnkę zabrząka. 
L. 


Niektóre uwagi 
nad 


pisownią polską, a mianowicie nad używaniem 
w języku polskim spółgłoski j i samogłoski i. 


Niezaprzeczoną zaiste jest rzeczą, iż pisownia pol 
ska z pomiędzy istniejących języków najwierniejszą 
jest kopiją mowy ustnćj,*) bądź to pod względem 


*) Przy tćj sposobności przytaczamy drukowane już 
raz w Tyg. z 1838 roku zdanie uczonego J.N. Sadowskiego, 
o pisowni polskićj. Ponieważ roczniki te Tygodnika cal- 
kiem rozebrane i rzadkie są teraz, niejednemu z czytelni- 
ków naszych miło będzie odczytać zdanie to raz jeszcze, 

»Zwykle w pisaniu, znaczenie każdego wyrazu samo 
przez się jest obojętnćm , Prawdziwćj Wagi dopiero przez 
związek, w jakim stoi, nabiera, — Każdy zaś wyraz Wiel- 
kićj wagi wielką gloską pisać, jest w duchu prawdziwćj 
ortografii wszelkićj Mowy. Tu właśnie mnogie zachodzą 
różnice. Jak Duch każdego Narodu ma swój osobny cha 
rakter, tak i język Każdy też język ma pewną właściwość 
w używaniu wielkich liter. Z nowszych języków niemiecki 
i francuzki, wyraźne w téj mierze pokrewieństwo z sobą 
wiodą. Trzeba pewnćj powolności, pewnćj flegmy, żeby 
każdą rzecz, hez względu na jéj Wartość, bez różnicy czy 

Duchowa czy zmysłowa, miętosić i nazwie jéj wielką wage 
U Powolny Niemiec nad każdą rzeczą pół wieku 
dłubie, w każdćj jakąś wiekotrwałą stronę upatruje. Dla 
teso mn też część mowy do oznaki rzeczy służąca, główną 
się bydź zdaje i Haupłworiem ją nazywa. Cały szereg tych 
swoich Hauptwortów wielką literą stoperczy. To liberya 


pedantyzmu, Przeciwnie lekki, trzpiotowaty Francuz, nad 
4 5 * 
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też i ortografija’ z jéj krojów otrząsnie — Dalćj więe na- 
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dobitności, krótkości i konsekwencyji, bądź też naj- 
dalszćm zbliżeniem się do odbicia mowy ustnćj przez 
znaki pisane, czyli głoski. Choć powierzchowne tylko 


niczóm długo się zabawiać nie lubi, po wszystkićm gładko 
się zsuwa, wszystko chce mieć lekkićm, ruchomćm, żadnego 
też wyrazu wielką głoską nie obciąża, wszystkim czubki 
zmiata. To znów zniżenie kształtu mowy piśmiennćj, znaku 
Ducha ludzkiego, do gładkości salonowćj posadzki, W- mo- 
wie polskiej łączą się te dwie strony. Używanie wielkich 
glosek, różnóm w różnych czasach było, a zawsze wiek 
swój charakteryzowało. Tu zaraz tehnienie swobodniejszego 
życia nas obwiewa niż na germańskićj ziemi, a nie zna- 
chodzimy zbytnićj lekkości dalszego zachodu. Pisanie wiel- 
kich liter w ortografii polskićj ma swój organiózuśi ostępy 
ma swoję historyę: — z 

W starćj Rzeczypospolitćj polskićj pisała się wielką 
głoską najprzód Rzeczpospolita Sama, zaraz potem Szlach- 
ta, Klejnot, Herb — tuż za nimi Król (ale ten nie zawsze, 
tylko w Urzędowych Aktach, gdzie na czele Woli Naro- 
dowćj stawał jako Primus inter Pares,), dalćj Prymas, po- 
tem Senat, Sejm, Wojewoda, it. d. aż do Burmistrza i 
Rajców; dopiero od mieszczan po Żydach do chłopków 
małą głoską się zjeżdżało. Oprócz tego, co tylko jeszcze 
było czupurnego w Koronie i Litwie, wszystko to w listach 
i kontraktach przy własnoręcznym podpisie i wyciśnięciu 
Rodowitćj Pieczęci, wielką głoską się puszyło i w li- 
cznych Konneksyach i Wpływach z sobą się zbiegalo. — 

Z napływem francuzkiego gustu do Polski niknąć za- 
częły wszystkie wielkie głoski, razem z kontuszami i na- 
trzępione dawnićj wiersze księg polskich, gładszego nieco 
kształtu nabrały; aż za przybyciem Samego Najjaśniejszego 
Cesarza żadna wyższa (główka już się nie ukazała i wszy- 
stko pokosem się ustało. RAEC 

Otrząsa się dziś Naród z eudzoziemszczyzny , niech się 


powrót do wielkich głosek! Ale niechaj sam sposób ich 
używania da poznać, żeśmy nie na próżno Wiek cały prze- 
żyli. Inny wiek imie też przedmioty Poszanowania. Dziś 
już nie szlachta ale Naród, nie klejnot ale Zdolność, nie 
herb ale Kosa, nie tytuł ale Zasługa, nie afekt kawalera 
ale Miłość Ojczyzny, nie dawność rodu, ale Przyszłość 
powolania, wielką literą pisać się powinny. Gdyby przywilćj 
wielkićj gloski, jakićj części mowy wyłącznie mógł służyć, 
toby nią dziś musialo Żydź Słowo, — jako wyraz zmiany 
przez czasy, wyraz Czynu, ale stanu wynikłego z poprze- 
dniego umysłowego działania, przeto z Myśli i Woli czło- 
wieka. — Toby był nasz Haupźworć, nie zaś rzeczownik, 
oznaka rzeczy martwćj, jak kamień bez ruchu leżącćj. — 
Ale i to ograniczenie byloby za wielkićm. Usfał już czas 
przywilejów, i w ortografii cierpieć go nie można. — Duch 
we wszystkich. częściach mowy objawić się mocen, na którą 
stronę zbiegiem myśli się przeważy, tam g0 chwytać i wiel- 
ką głoską piętnować trzeba. Powstanie ztąd pewna wyra- 
sisłość pisma.*) Gdzie sens przyduszony, tam czasem forma 


= 


k *, Nie tylko wyrazistość pisma ale jeszcze powstanie ztąd wyrazistość 
ndiwidualnych Charaktęrów, Piszących, 
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porównanie jéj Z pisownią, np. języka niemieckiego 
lub francuzkiego, dostatecznie już nas o tém przeko- 
nać potrafi; a nawet porównawszy ją z pobratymcze- 
mi sobie narzeczami, szczególnićj pod względem tra- 
fnosci w malowaniu wyrażeń i jednostajności, tylko 
jéj chlubne przyznać musiemy pierwszeństwo. Każda 
bowiem głoska w języku naszym tak naturalnie i do- 
bitnie oddaje brzmienie głosu, jak w żadnym, i nie 
ulega tylorakim zmianom, jak to np. w języku nie- 
mieckim. A jeżeli jednak zmiana gdzie nastąpi, co się 
też wydarza; natenczas nietylko co do brzmienia, ale 
i co do formy znaku, t. j. głoski, całkiem odmienio- 
ną zostaje: jest wtedy więc w każdym względzie in- 
nej zupełnie już natury. Tak atoli nie jest z pisownią 
języków innych: tam bowiem niezmieniając. głoskę 
formy, zmienia częstokroć, i to bez wszelkich zasad, 


-calkiem swoje brzmienie — tak, iż niepodobna czasem 


nawet pojąć przyczyn tej dowolnćj zmiany, np. w nie 
mieckim ft i t. p. 

Lecz nie jest zamiarem mojim zapuszczać się W 
porównania pisowni polskićj w całćj jéj objętości z 
innymi, i rozwodzić się nad jéj zaletami lub wyższo- 
ścią; bo to przechodzi po za obręb badań moich i 
wymaga wszechstronnćj znajomości wszystkich tych 


- języków, z którymbym nasz polski chciał porówny- 


wać, coby jednak w rzeczy samćj mało dla pisowni 
naszćj przyniosło pożytku. Język każdy bowiem ma 
sam w Sobie zadosyć żywiołu i nie potrzebuje odbla- 


sku obcego, .do należytego pojęcia swych form zewnę- - 


trznych, tym więcćj, że każdy język ma w tym wzglę- 
dzie swoje właściwości, i każdy tu sam tylko do sie- 
bie jest zupełnie podobnym. 


Chociaż pisownia polska, jakeśmy dopiero wy- | 


rzekli, w porównaniu z innemi jest już doskonałą, ma 
ona jednak w porównaniu jéj samćj z sobą jeszcze 


wiele znaczy i do Domyślności czytelnika nieraz silnićj prze- 
mówi. Jeżeli więc wyraz jaki przez splot Myśli, pewnćj 


Wartości dla mnie nabierze, piszę go wielką, literą, ez 


najmniejszego wzgłędu na część mowy, do którćj należy. — 
Ja.chcę go mieć reprezentantem méj Myśli, cóż mnie tam 
z resztą do jego familii? — 

Dodać tu muszę, że na takowe używanie wielkich gło- 
sek naprowadziły mnie ślady jego w Miekiewiezu, Krasiń- 
skim i innych z nowszych pisarzy, W Mickjewieznu maluje 
się w tém poszanowanie rzeczy starych Narodu, — w au- 
torze Nieboskićj Komedyji i Irydjona głębsza już rozwaga 
przebija, Trzeba rzecz poczętą podnieść do Myśli i upo- 
wszechnić. Tak się odbywa każde przeobrażenie w świecie 
Duchowym. Każda rzecz zrazu jest nowacją, potem ZWy- 
czajem, naseszcie starym gratem, który innym rzeczom 
miejsca swego ustąpić musi,« 


niemało niedoskonałości, które przeto uprzątnąć nale- 
ży. Umyśliłem więc nad niektórymi szczegółami, a 
mianowicie nad używaniem spółgłoski j i samogłoski č, 
najpierw każdćj z osobna, a potćm w połączeniu ich 
z sobą, zastanowić się i tak poczynione moje uwagi 
pod sąd publiczności przedłożyć: rzecz taka należy 
bowiem przed forum publiczne. 

Powodem zaś do skreślenia uwag następnych jest 
dotychczasowe tak nie jednostajne, dowolne, a cza- 


sem nawet zupełnie fałszywe tychże głosek używanie. , 


Pominę tu przecież znaczenie i stanowisko szczególne 
obu tych głosek, a wskażę tylko, jak ich dotąd uży- 
wano, — a jakby — podług mego indywidualnego 
zdania — używać należało. Najpierw więc co do spół- 
głoski j. 

Spółgłoska j, także joż nazywana, należy do rzę- 
du spółgłosek miękkich, a w rzeczy samćj jest ona 
najmiękcićjszą ze wszystkich, a i ta to właśnie osta- 
tnia przyczyna jest powodem zamieszania, jakie w pi- 
sowni naszćj sprawiła. Jej brzmienie jest tak przy- 
jemne, miłe i dźwięczne, iżby się należało choć dla 
samego tylko dźwięku i nadania językowi naszemu 
więcćj łagodności, wszędzie jćj użyć, gdzieby się tyl- 
ko dało. Takie używanie napotykamy już w języku 
ludu naszego, który czując dźwięk i łagodność tejże 
spółgłoski, kładzie ją prawie wszędzie na początku w 
wyrazy zaczynające się na samogłoski. Nie mówi np. 
chłopek nasz: Adam, Ewa, Andrzćj, Agnieszka, itp., 
lecz kładzie przed każdym j, mówiąc: Jadam, Jewa, 
Jędrzćj, Jagna itd., lub też w innych wyrazach, uży- 
wa innych spółgłosek np. zamiast: anyż, ałun, Anka 
itd, mówi: hanyż, hałun, Hanka itp. itp. Nawet na- 
sze słowo posiłkowe — jest, dowodzi toż samo, po- 
równawszy je z łacińskim — »est«, lub niemieckiem 
„ifte — Prócz tego używamy j również jak innych 
spółgłosek, już to zaczynając wyrazy lub zgłoski, np. 
jaje, jego, jutro, stoji, jęczy, itp, już też kończąc 
wyrazy lub zgłoski, jako to: mój, wuj, kij, umyj, 
czekaj, mojćj itd. Przed niedawnymi atoli czasy i na 
takich miejscach, gdzie teraz j, kładziemy, używano 
i pisano albo ż, lub też, a mianowicie kończąc wyra- 


zy lub zgłoski, y. To przecież już teraz każdy uznał 

za błąd pisowni i już go więcćj nikt nie popełnia; 

lecz z początku i z tém nie mało zachodziło trudno- 

| ści: tak się to dzieje z każdą nowością, nim się z nią 

| da oswojić — wielu, wielu! silnie przekonywać trzeba. 
(Dokończenie nastąpi.) 


Marszałek *. 


(POWIESĆ.) 


Byłem małym chłopcem kiedy jeszcze żył świętej 
pamięci Krzystof Bolesta, Był to ośmdziesiątletni sta- 
ruszek, lecz czerstwy, rumiannćj twarzy, i długiemi 
siwemi na dół wiszącemi wąsami i rzadkićj siwćj czu 
pryny, którą zawsze muskał do góry a głaszcząc wąs, 
„powtarzał nie raz w gronie przyjacielskim panienkom: 
* Wąs barabański, czupryna czerkieska, nieważaj mo- 
ścia panno, choć fortuna kiepska — Był. on przyja- 
cielem od serca nieboszczyka dziatka mojego, i zapa- 
miętał jeszcze, ojca,mojego chłopakiem, dla tego tóż cżę- 
sto u nas przez całe tygodnie mieszkał, 
do nas na wieś w odwiedziny. Nosił na sobie zawsze 
czarny żupan z Słuckim pasem i granatowy kontusz, 
żółte bóty a w nich szarawary w paski niby z pestry, 
a czapkę axamitną amarantową z białym barankiem, 


którą wieszał nieco na prawe ucho. On mię nieraz 


brał na kolana, i pytał się: co ja jestem? a ja mu od i 


powiedałem: młody polak.  Staruszek nie raz dro- 


Żył się ze mną, mówiąc, ty niemiec — to ja w płacz. 
— Nie, ja nie niemiec, ja Polak. On mię uczył piosn- 
ki: Nie tak in illo tempore bywało Mości Cześniku 
zacny mój sąsiedzie — i kazał mi na pamięć powta- 
rzać, a osobliwie zwrotkę: Bodaj nam zostać przy 
kontuszach było, kontusz Polaka a frak Niemca zdo- 
bi, z kontusza łatwo na frak wystarczyło, lecz z fra- 
ka kontusz zje diabła kto zrobi. — A ja mu obiecy- 
wałem, że skoro podrosnę tak się będę nosił jak pan 
Bolesta. — Zawsze pełen facecyi, dykteryjek, uty- 
że się wszystko kuso przybiera 
w fraki, a jak któremu co powiedzieć, to odpowiada 
Z powagą człowieka, na którym jakby zbawienie oj- 
czyzny polegało: I Robespier nosił frak — Robespier 
Mosanie był Francuz, to nosił strój krajowy — a wy 


waszym pogardzacie. 


skiwał na młodzież, 


Powtarzał zawsze że nikt inny 
kraju nie zniszczył, tylko panowie, przez wprowadze- 
nie obcego stroju, obcych obyczajów, obcego języka. 
— Lepićj to było kiedy nasi ojcowie nosili kontusze 
i czamary, bo opatrzywszy się raz w nich, już na całe 
życie im wystarczały, a nieraz dziad przekazywał 
swoję garderobę wnukom, — Było to jednego wie- 
a 
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gdy przyjechał | 
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czora, kiedy starzec więcćj się rozgadał. Ja słucha- 


łem go pilnie siedząc obok ojca mojego, i nie jedno 
mi utkwiło w dziecinnćj pamięci, między któremi o- 
powiadanie o Marszałku *. 

— Ot — wszystko co się źle stało u nas w Pol- 
sce mamy podziękować naszym magnatom — bo kto 
od wieków buntował uczciwą zaściankową szlachtę, 
która pewnie kochała ojczyznę i najlepićj jćj życzyła, 
bo nieraz zbrojne stawiała piersi ku jćj obronie, jak 
oni magnaci. Kto zrywał sejmy i na sejmikach uczył 
braci zdrady, podstępów, rozpajając ją i ujmując ją 
na swoją stronę pieniędzmi — kto przedawał Pola- 
ków — koronę — i poprzemieniał Trybunały w lego- 


wiska pijaństwa, ochydy, przemocy, przekupstwa, kto 


przed rozbiorem kraju brał ruble; talary i banknoty, 
sprowadzając na biedną ojczyznę gwałt przemocy — 


któż nie inny jak nasi Magnaci — im to mamy po- 
dziękować za wszystką naszą nędzę — za stan opła- 
kany ojczyzny — oni to przez swoję lekkomyślność, 


rozwiązłość obyczajów — łakomstwo pieniędzy — du- 
mę i podłość, zniszczyli dzielny umysł rodaków, u- 
cząc ich wyuzdanych chuci. Sejmy stały się uzbro- 
jonemi zgrajami pijanej szlachty pod dowództwem her- 
sztów, któremi byli polscy Magnaci — a czém który 
większy rej szlachty wodził, ten trzymał w swojćj 
dłoni władzę prawodawczą. Zabijali, mordowali swo- 
ich współbraci, a potem spieszyli do kościoła. jakby 
bluźnić Boga, dziękując mu że im dopomógł do osią- 
gnienia bezprawiów, do kościołów które to zostały potem 
zamienione w kasarnie >w szpilale — magazyny — 
bekhauzy — kryminały. — i stajnie na ogiery cesarskie. 

Pamiętam samnie raz w Lwowie chodzących 
Handlerzów żydów, sprzedających ornaty, kapy, nie 
raz nie zajednym wlekła się po błotnistój zerwanicy 
stuła. — Kto bił czołem przed Wielkim prawodawcą, 
który z żołnierza uczynił ślepe narzędzie swojćj gnie- 
nej woli. — Mówią że we Francyi działy się bez- 
prawia, mordy najokropniejsze, lecz cóż to w poró- 
wnaniu z tém co się działo u nas. — 


(Dokończenie nastąpi.) 


8 o WOM 


ODPOWIEDŹ 


na 


zdanie Pana D. o Tygodniku literackim, stano- 
wiące cząstkę artykułu jego o Stanie literatury 
polskiej 
w roku 1843. (nie zaś 1842. jak mylnie wydrukowano) w pier- 
wszym zeszycie Roku 1844, umieszezone, 


Zmieniać sposób myślenia może, albo, człowiek 
myślący i z charakterem, albo lekkomyślny, albo sła- 
bego charakteru, nachylający się to ku tćj, to ku o- 
wćj stronie; albo nareście człowiek bez charakteru. 
Człowiek, myślący, nim wyrobi. sobie niezachwiane 
zdanie o przedmiocie jakimś, zastanawianiem się usta- 
wicznóm nad nim do coraz dokładnićjszego przycho- 
dząc wyobrażenia, nieraz przeistacza zdanie swoje. 
Człowiek taki porzuca czasem dążenie długo wyzna- 
wane przez siebie, i chwyta się dążenia dawnemu prze- 
ciwnego: przezto często na nienawiść zwolenników 
pierwszego zdania swego wystawi się; — lecz nie wy- 
stępując w sposób niegodny przeciw. tym, z*któ- 
rymi dawnićj zgadzał się zupełnie, zwykle nie traci 
ich szacunku. — Lekkomyślny zaś człowiek, co stó- 
sownie do chwilowego usposobienia woli własnej, zda- 
nie do okoliczności przypadkowych zastóśowuje — wy- 
stawia się na pośmiewisko albo tćż nawet na pogardę. 
— Człowiek słabego charakteru, to do tego, lub o- 
"wego naginając się stronnictwa, jak potrząśnie nim 
- wpływ zewnętrznych okoliczności, lub jak mu ten, 
albo ów podszepnie do ucha, — zwykle pogardzonym 
bywa. — Lecz człowiek bez charakteru, który długo 
gorącym zwolennikiem pewnego był zdania; z zak 
zapałem przylgnął do niego, stawał w „obronie jego 
przeciw: przeciwnikom =, jeże taki znienacka, nie- 
wiedzieć dla czego, opuści dawne swe przekonanie, a 
przeszedłszy do przeciwnego zdania wyznawców, od 
których przedtćm miał wstręt; 
legów swoich, nastawa bij — zabij na nich; taki, 
ni nienawiści przeciw sobie wywołać nie zdoła, — 
ani nawet nim pogardzać niewypada, na niego tylko 
rzucić można okiem miłosierdzia i litości. 

Te myśli nasunęły mi się po przeczytaniu zdania 
Pana D. o Tygodniku w artykule jego wyżćj wspo- 
mnionym wyrzeczonego, które to zdanie jego brzmi 
jak następuje: 

» Tygodnik literacki zaległ % 


47 : zasad . postępowych i wyznaje je bez wątpienia, ponie- 
waż nie rozwija zasad, tylko daje szumne słowa za rzecz, 
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a o bieżącą literature się nie- troszczy, więc. zupełnie 
bexinteresownym został. Nadto jeszcze przypiskami peł- 
nemi osobistości. choćby nawet słusznej, zawsze niegodnej 
zużył się, a niestarannością redakcyi w powiastki, rox- 
prawy o | niczem, w rzeczy bezdążne się wmieszał, poe- 
zyją się 0 tak że nosi wszystkie znamiona pisma 
upadającego; bo jeśli już nie rozwijanie zasad; to mo- 
glibyśmy po Tygodniku wybitniejszego dążenia w obja- 
wianiu życzeń żądać, a teraz tego w nim niema. Z 
-braku wyrobienia zasad pochodzi w Tygodniku brak 
spokoju i godności w walce, tak n. p. jużby mógł Ty-- 
„godnik raz poprzestać swojej zwady x Or gdownikiem. « 

Kto z uwagą i bezstronnością przeczyta Tygodnik 
z roku 1843, powie zapewne, iż zdanie to jest nie- / 
tylko czczą, ale nawet złośliwą gadaniną, którą także 
Wydawcy Roku 1844. podzielają, bo nie oświadczyli 
się przeciw nićj w przypisku jakim, a które to zdanie, 
bo rozsiewające fałsz i potwarz, nietylko autora, ale 
i pismo, które go głosi, hańbą pokrywa. — Nie roz- 
bierałbym tego zdania — rzuciłbym tylko na nie o- 
kiem miłosiedzia, — gdyby autór jego nie był jednym 
z dawnych* współpracowników Tygodnika, a nawet 
jednym z najwięcćj sprzyjających przedtóm pismu temu. 

Pan D. bowiem w przeszłym roku przystapił do 
współpracownictwa Tygodnika, zaopatrywał go arty- 
kyłami treści jako i wartości rozmaitćj, a choć w nich 
nie raz objawia autór brak gruntownego, (nie mówię 
wielostronnego) wykształcenia, głębokiego i spokoj- 
nego zastanowienia, i przesadzone, choć pięknie brzmią- ` 
ce zasady — jednakże świadczyły one o dobrym spo- 
sobie myślenia autora Lecz Pan D. nie tylko pisał 
do Tygodnika, ale przylgnął mocno do niego, uwa- 
żał go nawet za nalepsze z czasopism polskich, a te, 
do których obecnie pisze, za liche. 


potępia dawnych ko-- 


wydaniem numeru, i | 
już też jest bez zadnej wartości; bo choć się przyznaje 


Co paña D. spowodowało do takowego postępo- 
wania, — badać poczytuję za niepotrzebne; — on sam 
najlepićj o tém musi wiedzieć, — a czytelnicy Tygo- 
dnika podobno nie bardzo też będą chcieli dochodzić 
przyczyn przekabacenia się Pana D. Dosyć na tem, 
że Pan D. napisał artykuł przeciw Tygodnikowi. A 
więc zobaczym, co Pan D. pisze? 

» Tygodnik załegł x wydaniem numeru Temi sło- 
«wy Zagaja Pan D. swój artykuł, Co tu Pan D wy- 
rzekł, jest prawdą niezaprzeczoną, powszechnie znaną. 


| Lecz dla czego Pan D. właśnie tak rozpoczyna swój 


artykuł? — Dla czego nie dodaje, z którym numerem 
zaległ Tygodnik? Czy tego nie wie, albo czy udaje, 
jakby nie wiedział” — albo czy też tego nie chce wie- 
dzieć? — Na to on sam tylko może dać odpowiedź 
dostateczną. — Czemuż nie podał przyczyn, dla któ- 


ud 
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rych zaległ Tygodnik? — Wymagać tego po Panu D, 
jest rzeczą prawie niejako niesłuszną; boby się wyma- 
gało po Panu D. gruntowności w pisaniu, co zaś nie 
zdaje się być jego zaletą. Gruntowny bowiem pisarz 
nietylko podaje faktum jakie, lecz bada oraz przy- 
czyny jego. — Ale podanie przyczyn, dla których 
zaległ Tygodnik, wydawało się podobno Panu D. nie- 
dogodnóm i celowi artykułu jego nieodpowiadającóm. 
Celem zaś artykułu Pana D. jest. na jawie, — chęć 
szkodzenia Tygodnikowi rozsiewaniem fałszywego 0 
nim mniemania; zniszczenie go w opinii: publicznej, 
wystawiając go niby jako pismo liche — aby się przy- 
czynić do jego zagubienia. — Nie ganiłbym Panu D. 
tego, że nie podał przyczyn, dla których zaległ Ty- 
godnik, gdybym wiedział, że mu są nieznane. Pan D. 
zaś bardzo dobrze wie, że to zie stało się dla braku 


artykułów, co spowodowało n. p. Orędownika, Przy- 


jaciela ladu do spóźnienia się — a co nawet może 
było przyczyną, iż Rok 1843. dopiero skończył się 
w Roku 1844; — nieprzypuszczam bowiem, iż wy-: 
dawcy jego trzymali się kalendarza greckiego. — Wie 
Pan D. bardzo dobrze, iż główną przyczyną spóźnienia 
się Tygodnika jest, i to już, iż niema własnej drukarni, 
jak to mają Orędownik,* Przyjaciel, Rok, Dziennik i 
inne czasopisma polskie poznańskie, z pomiędzy któ- 
rych jednak niektóre, wyjąwszy Dziennik, pomimo 
tego, iż własną swoję mają drukarnię, nieregularnie 
wychodziły i dotychczas wychodzą. Nie przypisuję 
tego niestaranności ich redakcyj, bynajmnićj — tylko 
niedostatkowi artykułów. — Że Tygodnik tak późno 
dokończył rok 1843, przyczyną tego drugą, oprócz 
wyżéj wymienionćj było, iż w Wrocławiu, dokąd re- 
daktór chciał go przenieść, nie mógł go wydawać, bo 
niedostał pozwolenia od rządu. — To wszystko Panu 
D. dobrze było znane; ale zamilezał o tém, i niepo- 


wiedział, dla czego Tygodnik zaległ, boby wtedy mu- 


siał uniewinnić w części redakcyję Tygodnika. Ale 
pisząc »7. zaległ x wydaniem nnmeruc , niejednemu z 
czytających to, nasunie się myśl, iż to li winą redakcyi, 
a niejeden znowu pomyśli sobie »pewnie dla braku ar- 
tykułów że już nikt niechce pisać do Tygodnika. Co 
zaś nie jest prawdą. 
Dalćj pisze autór »i już teš jest bez żadnej warto- 
ście Więc podobno od tego czasu, jak zaległ z nu- 
merem. Lecz od którego numeru, trudno zgadnąć? 
Przypuszczam iż po wyjściu numeru 35go, bo od te- 
go czasu nie wychodził Tygodnik przez parę tygodni, 
przeszedłszy Z drukarni Kamieńskiego do drukarni 
Stefańskiego. — Takie przypuszczenie zdaje się też 
być pódobnóm nieco do prawdy, bo Pan D. od tego 


$ 
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czasu opuścił Tygodnika i nie podał dokończenia ar- 
tykułu o Djable polskim, na czém z resztą Tygodnik 
uszczerbku żadnego. nie poniósł. Albo też autór to-»č 
już też jest bez żadnej wartości" , rozciąga może na ca- 
ły Tygodnik z roku 1543; bo pisze o literaturze pol- 
skiéj w r. 1813. A kiedy przecie autór nie oznaczył 
numeru, z wydaniem którego zaległ "Tygodnik, — zaś 
wiemy, że Tygodnik właściwie zaległ od czasu, jak 
przeniósł się z dobrćj drukarni Pana Deckera do Ste- 
fańskiego, a temu dwa lata — domysły można robić 
rozmaite. Wtedyby jednak Pan D: sam siebie skry- 
tykował, boby przypuścił, iż i jego płody pisarskie 
umieszczone w. Tygodniku r. 1843, nie mają żadnej 
wartości. Gdyby tak autór myślał, byłoby, to chwa- 
lebnem nawet dla niego, boby przecież osądził swo- 
je artykuły; z drugiéj strony zaś, gdyby autór nie 
przyszedł do takiego przekonania, a jednak cały 
Tygodnik z roku 1543. poczytywał za nic wart: 
— uważaćby to trzeba za zdanie w chwili zapo- 
mnienia siebie samego wyrzeczone; za płód spaczo- 
nćj fantazyj, za coś śmiesznego, albo za dowód: ja- 
kićj złośliwości. — Bo dla czegoż Tygodnik już nie 
ma wartości? — Otoż powiada Pan D.: »Bo choć się 
przyznaje do zasad postępowych i wyznaje je bez wat- 
pienia, ponieważ mie rozwija zasad, tylko daje szumne 
sława za rzecz, a o bieżącą literaturę się nie troszczy 
więc xupelnie bezinteresownym. został.« Widać, iż autór 
nie musi być zbyt przeświadczonym o słuszności wy- 
roku swego o Tygodniku, kiedy takie błahe ogólniki 
na stwierdzenie zdania swego, iż »Tygodnik już nie ma 
wartości żadnćj, mógł tylko stawić. Więc, ponieważ 
Tygodnik nie rozwija zasad postępowych, dla tego nie 
ma wartości żadnej? — Gdyby Tygodnik był pismem 
li politycznem , mającem na celu rozwijanie zasad po- 
stępówych, wtedy, gdyby tego, choćby mógł, nie uczy- 
nił, możnaby go za to ganić. Ale przecież Pan D. do- 
brze wie, iż Tygodnik jest i ma być pismem li lite- 
rackiem, i że porządne rozwijanie zasad postępowych 
nie może mieć w nim miejsca. Zarzut taki jęst więc 
dowodem, albo lekkomyślności, albo złośliwości pi- 
szącego. Inaczćj tłumaczyć sobie nie mogę tego bła- 
hego zarzutu — Zresztą autór musi przecież przyznać 
— bo czytał Tygodnika r. 1843 —, iż w niejednym 
artykule Tygodnika z r. 1843. rozwijają autorowie za- 
sady postępowe — choć nieraz poskokowe — i słu- 
lsznie nawet, mówi Pan D., że tam nie raz »szumne 
słowa za rzecz“ Dla czego jednak Pan D. nieprzy- 


toczył przynajmnićj kilku miejsc, gdzie są „szumne 
słowa za rzecz. Może się obawiał, iż będzie musiał 
przytaczać — (chcąc powiedzieć prawdę) — własne 


4 dby, 
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swoje, albo podobne do jego artykułów, rozprawy, 
jak n. p. o własności; które to są wyjątkiem z dzieła, 
nad którćm się Pan D. na str. 7. pierwszego zeszytu 
Roku 1844. niezmiernie unosi. — Że »Tygodnik nie 
troszczy się 0 bieżącą literaturę« (niezawodnie tylko 
polską) — to fałsz oczywisty, — a każdy, czytający 
Tygodnika z r. 1843, znajdzie w nim nietylko prze 
ględy, krytyki dzieł polskich w przeszłym roku i nieco 
dawniej wyszłych, doniesienia o wyjściu dzieł pol- 
skich, a nawet obszerny artykuł samego Pana D. o 
młodej piśmienności warszawskićj, ale też więcćj wzmia- 
nek o literaturze niepolskićj, a niżeli w innych. czaso- 
pismach literackich, wychodzących w Poznaniu. — 
Żeby wiec dla przyczyn podanych przez autora, Ty- 
godnik niby został się bezinteresownym, to dziwna. 
Powinienby autór powiedzieć, że »dla niego i innych 
podobnie myślących, albo niesprzyjających pismu na- 
szemu.« „Bo przecież wie dobrze, iż pare set ludzi, 
którzy czytają nietylko Tygodnika, ale nawet kupują 
go, bardzo on musi zajmować; boby go ani czytali, 
ani płacili zań, ani też pisałby do niego kto; a prze- 
cież Pan D. widzi, iż wielu nowych przybywa piszą- 
cych do niego, a nawet powraca nie jeden z dawnych 
jego współpracowników. Dla wielu nawet Tygodniki 
musi być bardzo interesownym, bo już przed wyjściem! 
nnmeru 52go, wielu złożyło przedpłatę na nowe pół- 
rocze r. 1844. — źe Tygodnik dla Pana D. i może 
dla wielu innych stał się bezinteresownym, — o to 
„ani redakcya, ani współpracownicy jego martwić się 
nie będą. 
| Dalćj Pan D. ciągnie: » Nadto jeszcze przypiskami 
 pełnemi osobistości , choćby nawet słusznej , zawsze me- 
godnej , zużył się.« Rozumie może niejeden, czytając 
ten nowy zarzut, uczyniony Tygodnikowi przez Pana 
D., iż jest zwyczajem redakcyi albo samych autorów 
artykułów w Tygodniku umieszonych, dodawać po- 
dobne przypiski, albo że się takie często w nim zna- 
chodzą. Kto zaś przeczyta Tygodnika z r. 1843., nali- 
czy tylko parę przypisków pełnych osobistości. Su- 
mienny pisarz dodałby niezawodnie: »tu í owdzie do- 
danemi« — Z resztą co się tyczy takich przypisków, 
zdaje mi się, iż one, jeśli są słuszne i przyzwoicie 
wyrażone, nietylko nie zasługują Da naganę, ale owszem 
są zupełnie potrzebne. Przypiski podobne w Tygo- 
dniku z r. 1843. choć ostre, nigdy nie opływają w spro- 


) 


nych — bo podob 


i wszystkim, 


sposobności wykreślił z Tygodnika pewne osobistości 


przez niego samego napisane, ponieważ ani słusznemi SHl 


ani umiarkowanemi nie były. — -Z resztą zapewniam 


Pana D, i redakcya Tygodnika. starać się będzie, aby 


nadal nie przypuszczać do pisma swego miesłusznych i 
mieumiarkowanych. osobistości. 


Ponieważ zaś nie może 
nieumieszczać osobistości słusznych t przyzwoicie pisa- 
no nie porzuci hasła swego »rznij 
prawdę, o resztę się niepytaj*, radzę Panu D. 
którzy jak on, zdają się być bardzo 
bienia i nadto delikatnego czucia, i 
mieć serce przepełnione litością i miłosierdziem, którzy 
znieść nie mogą, gdy kto bliźniego trochę surowo 
karci — tym wszystkim radzę, aby nadal nie ra- 
czyli czytać Tygodnika, a nie zostaną wystawiony- 
mi na zgorszenie niewinnego Serca i delikatnego czu- 
cia przez jakieśtam ostre nagany, które się też zowią 
osobistościami. Niech sobie oni odmawiają: a- nie 
wódz nas na pokuszenie,« żeby, jak zobaczą gdzie 
Tygodnika, nie skusili się do jego czytania, — Pan 
D. i wszyscy jemu podobnie myślący mogą być prze- 
konani, iż za to Tygodnik gniewać się na nich nie 
będzie, jeżeli idąc za moją radą przyjacielską, dła v- 
chronienia się od zgorszenia nie będą czytali Tygo- 
dnika. — Ale Pan D, pisze: »osobistości, choćby nawet 
słusznej, zawsze niegodnej« Toć jest nonsens; bo co 
jest słusznćm, nie może być niegodnćm, jako tego, co 
uważam za niegodne, poczytywać nie mogę Za słuszne, 
albo co jest złém, nie może być dobrém. Tak każdy 
rzecz uważa, który nie kieruje się dyplomatyczną mą- 
drością, sztuką nakręcania słów, który prosto, jak Bóg 
kazał, sądzi o rzeczy, radząc się tylko rozsądku zdro- 
wego, wybiegami i wykrętarstwem niezepsutego. To 
co za słuszne uważam, wyrzec powinienem bez obawy 
— powiedzieć, »to słuszne lub niesłuszne;e ale nie: 
„choćby słuszne, ale zawsze niegodne.« To ani w pięć 
ani w dziewięć. To jest po dziecinnemu, to śmiesznie 
powiedziano! Tak piszący, wystawia się na pośmie- 
wisko, a nawet na wzgardę. — Co się zaś tyczy słów 
„zużył się, zarzut taki, niezbitemi dowodami niepo- 
party, tylko nieprzyjaciele Tygodnika czynić mu mogą. 
Pana D. zaś upraszam, aby się miał na ostrożności, 
żeby nie zastósowano kiedyś słów tych do niego, i nie 
powiedziano: »Pam D. który pisał kiedyś do Tygodni- 
ka, a później łajał go, i pisał do Roku i Dziennika 


draźliwego usposo 


sne, nieokrzesane wyrazy, i co najważniejszą, są pra- | Domowego, które przedtem za liche uważał; już się 
„wie zawsze słuszne. — Ledwo w kilku miejscach — zużyła 


ito nie w przypiskach — znajduję w Tygodniku ja- 

kieś osobistości, których nie uważam za słuszne. A. 

może Pań D. przypomni sobie, iżem przy nadanćj. 
s 
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(Dokończenie nastąpi.) 
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tonie przyzwoitym napisana, wyłączeniu temu nie ulega. 


MALI Wszelkie nadesłania z odległych miejsc powinny 
Od dnia 1. Kwietnia r. b. wychodzić zacznie być framkowane pod adressem: Józef Cypcer w. Rra- 
W ERAROWIE Fowie. 


3 7 Pismo to wychodzić będzie dwa razy w miesiąc, 
DWUTYGODNIK LITERACKI odnośnie do 0a to jest dnia 1. i 15. każdego 
miesiąca, na pięknym welinie, w formacie jak niniej- 
szy prospekt, w okładce ile można ozdobnej; — 
każde półrocze stanowić ma jeden tom do 30 arkuszy 


pismo poświęcone 


LITERATURZE, HISTORYT , PIĘKNYM SZTUKOM 


i wszelkim umiejętnościom pożytecznym i przyjemnym. dochodzący. 
ARE x ; ~ Prenumerata roczna wynosi Zip. 20, półroczna 
Zazwyczaj w prospektach do nowych pism pe- | Złp. 12, i ma być opłaconą z góry; kwartalna, dla 
ryodycznych nie szczędzi się obietnic, — zapowiada nierozrywania całości tomów, nie przyjmuje się. 
się nieraz to, czego późnićj dotrzymać nie podobna; - Prenumerować można we wszystkich księgarniach 
wydawcy oświadczać lubią swoję bezinteressowność, | Zagranicznyzh. 
dążącą jedynie do powszechnego dobra, — swoję gor- Staraniem będzie wydawcy, aby j w Urzędach 


liwość, mającą jedynie na widoka przysłużenie się pocztowych Królestwa Polskiego, Galicyi i Księstwa 
wzrostowi powszechnćj oświaty, i niezliczone tym po- | Poznańskiego ułatwić żądane zapisy; tu zaś w Krako- 


dobne korzysci. wie przyjmuje się w NWouej , Księgarni podpisanego _ 
+ Coś zapowiedzieć, coś pożytecznego lub przy- wydawcy: ; > 
jemnego obiecać wprawdzie należy; lecz najsłuszniej- Kraków 1844 roku. Ro 1 goxa Cupica 


sza jest, zostawić wszystko sądowi czytelnika. Sąd 
ten najlepićj sam się objawia w powodzeniu dzieła 
Jeżeli to jest zbyt mierne i poziome, mimo najszu- 
mniejszą przedmowę, mimo nawet pochwały jego zwo- Do: elemeiffarzyka mego »dla grzecznych chłopczyków= 


lenników po innych pismach hojną dłonią SM SP bar- wkradiy się następujące błędy, o których łaskawe popra- 
dzo- prędko upadnie; — jeżeli zaś zasłuży na uwagę | wienie upraszam sz, matki i nauczycieli : 


ŻE 


' Sprostowanie. 


i upodobanie powszechne, mimo najsurowsze krytyki Str. 45, wiersz 6. od góry zamiast rolg popraw role; — 
antagonistów , kwitnąć będzie. str, 48. w. 8. od dołu zam. 7akotków popr. Zakolek; — str, 
s : E „, | 66. w. 16. od góry zam, dziatków popr. działek; — str. 68, 

Wydawca. Dwu tygo dni ka trzymając SIE (ej w. 5. od góry zam. %ościołow pop. kościołów; — str. 71. w. 
zasady, uzyskawscy zapewnioną sobie pomoc kilku | q ga góry zam. różą popr. róże; — str, 73. w. 7. od GRO 
osób znanych w literaturze krajowćj, ma nadzieję, bo | zam. swoją popr. swojej — str. 76. w. 6, od dołu zam. co 
tę przecież wolno mieć każdemu, że pismo przez nie- | jest ojczyznie popr. co jest w ojczyznie; — str. 81. w. 1. od 
go wydawać się mającć znajdzie względne przyjęcie. góry zam. poch/eba popr. pochłebia; — str. 81. w. 15. od 


Rozmaitość, pożyteczność i przyjemność stanowić PODAM. = PRO RC a A nn dh 
mają główną osnowę .Dwutygodnika: ztąd wszelkie popr. wołe; — str. 91, w. 11, od góry, zam. uczułź "mie wia. 
przedmioty literackie, historyczne i naukowe wdzię- | dzieli popr. nie wiedzieli (opuszczając »uczułie); — str. 102, 
cznie przyjmowane i na żądanie płatnie będą, nie tyl- | w. 16. od góry zam. Po snaex popr poznasz; — str. LI. w, 
ko oryginalne, lecz i z obcych pism peryodycznych | ©: ga Rory wa ocieCHE popr, ucieche;. Rir, 1120. w, 2, 
przełożone, byle się zalecały wyborem rzeczy i pię- 98. góry zam. dcieci popr.. dzieci, — 4, 
knością stylu polskiego. o 7 Ha 
Odmawią się raz na zawsze przyjmowania wszel- | 
kich pism tyczących się polityki, sporów religijnych 


Julija Woykowska, 


TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Wtorek. Prenumerata, wynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych. Główny debit 
3 księgarski ma księgarnia J. K. upańskiego w Poznaniu. x 


Redaktor; .4. Woykowski. Czcionkami W^, Deckera i Spółki, 


